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MOSKWA, 9 9, (P A T ). Kapi­
tan PomaSki, który przybył z Le­
ningradu do Moskwy, udzielił ko­
respondentowi PAT o locie i lą­
dowaniu balonu „Polonia* nasię 
pojących szczegółów:

START
Z Warszawy wystartowaliśmy 

dnia 30 sierpnia o godz .17 m. 47. 
Pogoua byia pochmurna, orienta­
cja dobra. Odrazu wz.ęliśmy wj 
sokosó około 400 m Na tej wyso­
kość. minęliśmy balon „Deutsch- 
land“, który lec.ał przea nam.. 
Balon „Dbutschlaiid" poszybował 
bardziej na północ, a my wzięli­
śmy kierunek aardzitj na wschoa. 
Do gcdz. 24-e.i trzymaliśmy kieru­
nek poa kątern 80 st., a opuściw­
szy Się niżej, zmieniliśmy kieru­
nek pod kątem 45 st Au północy.

Gran tcę poisko - sowiecką prze­
kroczy. iśmy około goaz. 2 w nocy 
na wschód oa Baranowicz. Noc 
byia pogodna, choć mebo częocio- 
wo zacnmurzone Orientacja Dyla 
jedu.dk zupełnie dobra. Nad ra­
nom, na dole powstały dość gęste 
cnmury, kióre stopniowo poczęiy 
przesłaniać horyzont. Linje 
Mińsk —  Bobrujsk, Mińsk —  Or- 
aza, Witebsk —  Orsza i Witeosk 
—  Smoleńsk przekroczyliśmy 
przy dobrej orientacji. Wskutek 
formowan.a się arugiej warstwy 
chmui na wysokości 3 do 4000 m. 
wzbiliśmy się wyżej. Na tej wy­
sokość, przy utrudnionej obser­
wacji, lecieliśmy w kierunku na 
W oł oczek.

N A  WYSOKOŚCI 4 KM.
Powyżej 4.000 m. zaczęliśmy 

korzystać z tlenu. Wskutek czę­
ściowego zasłonięcia sionca przez 
chmury znajdujące się na wyso­
kości 7— 8 tys. m., balon ochło­
dził się i zaczął spadać, co zmu 
flilo nas do zuzyc ia znacznej ezę 
»ci baiastu celem utrzymania ba­
lonu na odpowiedniej wysokości. 
Orientację kierunku moguśmy za- 
chuwać dzięki niewielkim prze­
rwom w chmuracn.

Przez cały dzień 31 sierpnia le- 
-«i«ii.i»my na póinocnj - wschód. 
Wypuiszcs >ne pilociki i taśmy 
meldunkowe wskazywały, te  dol- 
nji w a tr  pos:ada mniejszą azyb- 
laość j m  Kiemnek Dardzie; pól 
nocny. W  nocy z 31 s.crpnia na 
1 wrześni i poczęliśmy wyrzucać 
pmste butle od tlenu, a następnie 
peine butle „ako ba łasi. Noc 
przeszliśmy z minimainą ilością 
balastu. Padający śn.cg z desz­
czem jeszcze bardziej pogorszył 
sytuację, gdyż obciążył powłokę. 
Pt, zupełnym ochłodzeniu się po­
wietrza, postanowiliśmy zoriento­
wać się dokładnie co do m ejsca 
naszego położenia i zbliżyliśmy 
się do samej ziemi, gdzie spo­
strzegliśmy olbrzymie przestrze­
nie lasu Zbadaliśmy kierunek 
naszego lotu i przekonaliśmy się, 
że wiatr dolny ma kierunek pół­
nocny. Nie chcąc tracić na kie- 
rumcu i chcąc utrzjmać kierunek 
bardziej wschodni, wyrzuciliśmy 
jeden worek balastu i znaleźli­
śmy się znów na wysokości 4 tys. 
in. Na tej wysokości kontynuo­
waliśmy lot do godziny 24-ej, tj. 
dc czasu całkowitego zużycia ba­
lastu i butli. Po całkowitym zuży­
ciu balastu zaczęliśmy znizać lot

OSTATNIA NOC W  POWIETRZU

Ponieważ wiedzieliśmy, ze o- 
kolice Rosji północnej są słabo 
zaludnione i trudne do przebycia,

1’czyIIśmy się z tym. że do osiedli 
Judzkich możemy nie prędko się 
dostać, dla tego zapasy żywności 
zatrzymaliśmy jako ostatni ba- 
last. O goaz. 1.30 w nocy ujrzeli­
śmy z wysokości 100 m las, a w 
oddali rzekę i jeziora. Przekoimw- 
szy się, że wiatr przyziemny jest 
dla nas niepomyślny i pozbawie­
ni balastu, zmuszeni byliśmy lą­
dować.

Miejsce lądowania przedstawia­
ło duże niebezpieczeństwo. Balon 
leciał z szyokcścią około 40 km 
na godzinę, a kosz uderzał o drze­
wa. Na szczęście pozosiawiona 
aeska od map stanowiła tarczę 
chroniącą nas od uderzeń gałęzi.

N A  DRZEWACH

Po wypuszczeniu gazu, kosz i 
powłoka balonu zawisły na drze­
wach. Gaległośc kosza od ziemi 
wynosiła jakieś 8 m. Celem zba­
dania terenu opuściłem się na 
lince na ziemię j poczułem pod 
nogami miękk., bujny mech. Za 
mną opuścił się na ziemię kpt. 
Burzyński. Poaczas lądowania 
zgubiłem marynarkę z dokumen­
tami, która b; ła zawieszona w ko­
szu. Ponieważ paaai aeszez, roz­
poczęliśmy natychmiast poszuki­
wania marynarki, lecz bezsku­
tecznie. Kpt, Burzyński powrócił 
do kosza, a ja położyłem się na 
mchu pod osłoną powłoki baionu. 
Tak aoczekalismy 4 rano.

O ŚWICIE
O świcie rozpoczęliśmy poszu­

kiwania zgubionej marynarki, 
która na szczęście znalazła Si?. 
Rus-zyliśmy odrazu w kierunku 
rzeki. Jedyną drogą, jaka prowa­
dziła ao rzeki, Dyla ścieżka wy­
deptana przez łosie. Zaczęliśmy 
tą drogą brnąć w kierunku rzeki. 
Po paru godzinach przemoczeni 
do nitki, aotarliśmy wreszcie do 
upragnionej rzeki. Nad jeziorem 
zauważyliśmy jakąś chatę, do któ 
rej truuno jednak Dyło się do­
stać. Trawa sięgała powyżej pa­
sa, a Dłotmsty brzeg utrudniał 
posuwanie się. Nogi grzęziy tak 
głęooko w trzęsawisku, że obawia­
liśmy się, iż pogubimj obuwie. 
Aby dostać się ao chaty, musie­
liśmy w niektórych miejscach bu­
dować kładki z gałęzi i berwion. 
Po dotarciu do celu prze-ionali- 
smy się, ie jest to nawpół rozwa­
lona chata rybacka, w której zna­
leźliśmy trochę siana, na podło­
dze Postanowiliśmy tu urządzić 
nasz punkt obserwacyjny, spo­
dziewając się spotkać ludzi pły­
nących po rzece. Wróciliśmy się 
więc do balonu po instrumenty i 
żywność. Powrót ao baionu nie 
był trudny, gdyż porobiliśmy na­
cięcia na korze di zew, aby łatwo 
byio trafić.

W YPATR YW ANIE

Po drodze spotykaliśmy głusz­
ce, które podrywały się i co chwi­
la riadały na drzewach. Żałowa­
liśmy bardzo, że nie m.eliśmy 
strzelb. Z oalonu zabraliśmy 
żywność, odzież, oraz płjwaki, ce­
lem sporządzenia lodzi - tratwy. 
Wszystku przenieśliśmy do chaly- 
Deszcz padał cały dzień. Siedzie­
liśmy, aby się ogrzać, w chacie, a 
następnego dnia udać się z bie­
giem rzeki w poszukiwaniu ludz­
kich osiedli. Przed zapadnięciem 
mroku ujrzeliśmy ku naszej ra­
dości płynącego łodzrą rjbaka, od 
którego dowiedzieliśmy »ię, że

najbliższe osiedle ludzkie znajdu­
je się w odległości 20 km. w linii 
prostej. Od rybaka dowiedzieli­
śmy cię również, że rzeka nazywa 
się Jełcma, a jezioro Jełomskoje 
i łączy się z drugim jeziorem ■ — 
Wozje.

KŁOPOTY Z BALONEM

Poprosiliśmy rybaka, aby za­
wiadomił władze rejonowe i przy 
siał nam kilkunastu ludzi, celem 
wydobycia balonu z lasu. Rybak 
obiecał sprowadzić pomoc nie 
wcześniej, niż za trzy dni. Ocze­
kując na pomoc suszyliśmy naszą 
odzież i przeprowadziliśmy próby 
z naszą łodz ą - tratwą. Około 
godz 14-ej trzeciego września 
nadplynęiy łodzie z chłopami, 
którzy powracali po odstawieniu 
zboża dla państwa. Od chłopow 
tych dowiedzieliśmy tnę, że około 
10— 20 km. na pómoc od nas lą­
dował drugi balon polski. Dzięki 
pomocy chłopów, którzy odnieśli 
się do nas bardzo życzliwie, zdję­
liśmy balon z drzew, lecz do zło­
żenia olbrzymiej powłoki balonu

Domoc ta okazała się niewystar­
czająca.

Przed wieczorem przybyli lu­
dzie z łodziami ze wsi Sarenda. 
Ludzie ci pomogli złożyć powłokę 
baionu, jednak padający przez 
cały dzień deszcz zwiększył cię­
żar powłoki tak, że o pizeniesie- 
niu jej przy pomocy 8 ludzi nie 
było mowy. Pozostawiliśmy ba­
lon na miejscu i udaliśmy się do 
wsi Sarenda.

KONTAKT ZE ŚWIATEM
Aby dostać się dc wsi, musieli­

śmy przebyć około 20 km. po 
wzDurzonych jeziorach Jełomsko 
je i Wozje. Du Sarendy przybyli­
śmy około 10 wieczór i tu spędzi- 
lismy noc. 4 b. m. poszliśmy do 
balonu, lecz wskutek ulewnego 
dtszczu wydostać balonu z lasu 
me mogliśmy. Wydobyte go do 
piero na drugi dzień i przywie­
ziono do nrejscowości Pieczen- 
Skoje Sieło, gdzie oczekiwali nas 
przedstawiciele władz rejono­
wych. Stad też mogliśmy podać 
swą pierwszą v»iadomość do War­
szawy.

Ks. ks. biskupi polscy zebrani i 
na synodzie plenarnym w Często­
chowie wystosowali do biskupów | 
hiszpańskich pismo, ktore w tłu -, 
maczeniu z łaciny brzmi naatępu 
jąco:

Najdostojniejsi i Najczcigod 
niejsi Arcypasterze Kościoła w 
Hiszpanii!

Pierwszy Synod Plenarny Rze­
czypospolitej Polskiej, zgroma­
dzony w murach Jasnogórskiego 
klasztoru Najświętszej Maryń 
Panny, Królowej Polski, obradu­
jąc nad ważnymi sprawami oko­
ło umocnienia i rozwoju rodzimej 
wiary polskiego ludu swoje 
strwożone myśli zwraca dc was, 
najczcigoaniejszycb i najaostoj 
niejszych Arcypasterzy Kościoła 
hiszpańskiego. To bowiem co się 
obecnie w niektórych dzielni­
cach waszej sławnej Ojczyzny 
bezDoźnie knuje i w barbarzyń­
ski sposób przeprowadza zarów­
no przeciwko dawnej wierze wa­
szego naroau, jak i przeciw gor­
liwym pasterzom i najwierniej 
szej owczarni Chrystusowej, nie­
tylko się zasadniczo sprzeciwia 
wiekowym waszym tradycjom i 
zwyczajom, lecz wykazuje zara­
zem tak przewrotne j zbrodnicze

Przeg ląd  prasy
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W y m i a n a  z d a ń
„Czas" wydał numer, poświę­

cony sprawie żydowskiej* Zabrał 
Słos sam p. Wł. Żabotyńsk,, szef 
d u ją c e g o  żydostwa, przywódca 
szeregów Nowej Organizacji Syjo­
nistycznej. Wypowiedzieli się i 
izuiii mężowie izraelscy.

Narzekają wszyscy, że czasy 
ciężkie, jedynie syjonizm może 
dać żydom ojczyznę i wybawie­
nie, a narody rdzenne uwolnić od 
obcych.

Z tem godzą się oni wszyscy.
1  yilio ci panowie nie mogą uzgo­
dnić liczb i lo zm ia rów ... przypu­
szczalnej enrgracji żyaów z Pol­
ski. Jeden chce 75 000 na rok, 
inny 60.000 —  targ w targ, je­
szcze coś za pewne oy z tego od 
paoło.

Otóż nas te wyliczenia tak

bardzo nie podniecają, ani nie zaj 
inują. Gdy zydzi nie wiedzą, jak 
rozwiążą sprawę rozproszenia, ko 
niunizmom czy syjonizmem —  po- 
woiną, systematyczną, czy nagłą 
i masową emigracją. Palestyną 
czy Ekwadorem lub Bi’ obidża- 
nem, —  my nie mamy żadnych, 
pod tym względem niepokojów i 
wątpliwości, jak rozwiążemy 
sprawę żydowską w Polsce.

Chłopa z Przytyka nie obchodzi 
Herzl, ale przysłowiowy „stra­
gan" i codzienny chleb. Nie chce 
rn nietylko Joska w najbliższym 
sklepie, ale i Judeo - Polski. Po­
wiedział to chyba wyraźn c. A  t > 
więcej znaczy od wszystkie! le 
kJaracji, nawet najpierwszych 
„wodzów" żyaostwa.

(al. s.).

U  WRÓT NOWEGO ŻYCIA?
„Kurjer Poranny", uchodzący 

za pismo wykładające intencje 
osób miarodajnych, tak maluje 
tendencje, którym ma ulegać na­
sze „nowe życie", u wrót którego 
stoimy.

W każdej dziedzinie życia, to wszy 
stko, co jedność burzy, musi być zn.e- 

! sione. Zn knąe musi podział nr uprzy­
wilejowanych i upośledzonych. Jak 
kol wiek walka je=i uznaną przez te- 

i orie za mamę rozwoju, to w myśl za­
sady, że „Polski me stać na wąlk. we­
wnętrzne’” musimy tak życ.e utożyć, 
aby walka ta ani na chwiię n.e we- 
zorała ponad tamy ocaiema publicz­
nego. Musimy ostrze jej stępić, a for­
mom naaać kształt godziwy, miesz­
czący się w ramach interesu po­
wszechnego.

A  więc w zakresie gu^pudar- 
rzym:

Tylko taką politykę gospodarczą 
mażemy w.ęc uznać zą popraw ne  
zgodną z ideą jedności, która dąży 
planuwu do zupełnej likwidacji pol­
skiego bezrobocia.

L wazając, że liberalizm ekono­
miczny wraz z jego podstawowym 
pojęciu „człowieka gospodarcze­
go", kierującego się egoizmem i 
interesem prywatnym zawiódł i 
zbankrutował „Kurier Poranny" 
—  wskazuje na nowy centralny 
motyw działania „solidarność Wy­
siłków dla wspólnoty".

Czy szliśmy dotąd po tej linii?
Odpowiedź brzmi naturaln'e 

przecząco, z mocnym akcentem:
Polowiczność polskich wysiłków w 

tym kerunku jest następstwem i wy- 
niK.ent latszywych dog—aiow ekono 
micznych, którym do niedawna pol- 
SKi świat gospodarczy hołdował. Dog­
maty te, nie zaś rzeczywistość kiajo- 
wa, stawiają zapory podniesień.a po 
wszechności i wydajności pracy pol­
skiej.

masy polskie są niezwykle o- 
fiarne i do ofiar,na rzecz państwa 
nie tylko zdolne, ale i gotowe. Ale 
dziś państwo nie żąda ofiar, lecz 
„wysiłku myśli i pracy", wyboru 
zdecydowanego m ędzy naczelny­
mi dogmatami.

Dla jednych celem gospodarczym 
jest złoto czyli zysk, dla drugich 
wszechstronny rozwój cziow.eka je­
go pracy, osiągn ęcie maksimum dzia­
łalności twórczej i maks mum korzyści 
nie tylko gospodarczych, aie również 
politycznych i społecznych.

| — Obecn.e na całym świecie, a rów
ii ez w Polsce, nastąpiło przesunięcie 
punktu ciężkości oa ,dei zysku ku idei 
korzyści ogólnych. Zaczynamy wszy­
scy rozumieć, że trwałość dubrobytu 
jednostki osągana jej działalnością 

gospodarczą w coraz wyższym stop­
ni l zależy od ’ potęgi państwa, która 
daje bezpieczeństwo. Bez obron­
nej potęgi państwa zagrożeń, uobru- 
b t jed. istki i zespotuw ludzkich nie 
wart jest wys.łku Rowmeż nie wiele 
wart jest taki dobrobyt, który oi iąg 
męty pogłębieniem zawiści społecz­
nych, niesie w sobie zawiązek- we­
wnętrznych rewolucyi, niszczących 
równ.e skutecznie, albo skuteczn.ej, 
niż wojna zewnętrzna.

D ale j:
„W zrozumieniu konieczności tych 

pizemian sposobu myślenia i działa­
nia gospodarczego Polacy dali się 
niestety wyprzedzić wie'u bystrzej­
szym społeczeństwom, jesteśmy bai- 
dzo spozniem, Daisze spóźnianie się 
łączy s,ę już z wielkim niebezpieczeń­
stwem".

Potem, jeszcze pełniejsze, je­
szcze jaśniejsze i szersze uogól­
nienie :

„W ostatniej więc chwdi padiu ha­
sto zjednoczenia wszystkich Polaków 
pod sztandarem obrony państwa, Jed 
■iosć tę pojmujemy integralnie, jako 

! jednolitość wysiłków me tylko poli- 
1 tycznych, ale również gospodar­

czych, jako pianowe i celowe pokie­
rowanie pracą narodu. Jedność naio- 
du n.e może być tylko jednością od­
świętną od urn wyborczych i obcho­
dów, winna ons przeniknąć cale ży­
cie, a przede wszystkim codzienną 
pracę, rzetelna jedność osiągniętą 
być może jedyme przy ścisły n. prze­
strzeganiu zasad sprawiedliwości i 
uczciwości w stosunkach wzajem ­
nych i przy sliarmonizowaniu oa- 
miennych aie wspólnemu celowi sł 
żyć mających, interesów grupowych.

W zakresie pewnych spraw go­
spodarczych stanowisko „Kuriera 
Porannego * jest jasne. Tak na­
przykład konsekwentna jest wal­
ka .„K. P.“ o politykę ekspansji 
pieniężnej, jako pierwszego wa­
runku wyjścia z dekonjunktury i 
zwycięstwa nad kryzysem, pisze 
„K P-“.

„W ykazywaliśm y niestrudzenie,, że 
w epoce obntości obowiązują mm o- 
cenj t inne normy, niż w  Okresie nie­
dostatku; że utożsamianie zdrowej 
polityki pieniężnej z ogołacaniem kra 
jów ze środków płatniczych jest ła ­
żącym błędem; ie  niedostatek Orod- 
k' w obiegowych jest równie szkudli 
w y jak ifeh nadmiar; że o ile pieniądz 
mc być naprawdę zdrowy, to musi 
być dostarczany w  ilości dostatecznej 
dla sfinansowania rozwoju życia go ­
spodarczego, dla zrealizowania po­
tencjalnych możliwości dobrobytu  
kraju, nie zaś przystosowywany ao 
fałszywego mitu „wielkiej pokuty".

Dalej:
„W obernej fazie aktywizacji życia 

gospodarczego kiedy zdjęcie łmniul- 
eów od strony kredytu i pieniądza u- 
rasta do wym iarów centralnego za­
gadnienia naszej polityki ekonomicz­
nej —  dobrze jest zapoznać śi** ze 
zdobyczami, jakie w tej dz.edzinu o- 
siągnęla twórcza myśl zagranicy i 
wyzbyć się szkoanwych pizesąuów  
na temat „zdrow ej" polityk, monetar 
nej".

Byliśmy jednymi z pierwszych 
którzy wołali o zerwanie z dzi­
siejszym anachronicznym syste­
mem uaszej polityki monetarnej. 
Dwa lata temu pisaliśmy to samo, 
co dziś pisze „Kurier Poranny 
który przy diametralnej różnicy 
zdań z nami na inne sprawy pol­
skie, w tej szedł obok nas ,rów no- 
legle.

Nie ta zbieżnoś' nas głównie 
obchodzi. Przyjmując wywody 
pisma z całą dobrą wiarą, widzi­
my w nich pierwszy wyraźny 
zwrot ku nowoczesnej doktrynie 
państwa narodowego, wyraz cie­
kawej ewolucji.

Jakie Bą te podstawy, o ktore 
dziś walczy „Kurjer Poranny", 
w szerszej płaszczyźnie?

Jedność narodu, stała, uczci­
wa i nieodswiętna —  bez po­
działów na uprzywilejowanych i 
upośledzonych (tak w zakresie 
praw, jak obowiązków, ciężarów 
i korzyści).

Sharmonizowanie odmiennych 
dążeń w drodze ' do wspólnego’ 
celu.

Działanie planowe i celowe, z 
wyjściem poza dreptanie i po­
kłony dokoła ołtarza starych 
„praw ekonomicznych",

Supremacja celów narodu, nad 
interesem prywatnym.

Zasady nowe, choc proste. No­
we o ile idzie o ludzi obozu rzą­
dowego. Poglądy te stanowią 
bowiem punkt wyjścia ideologi 
nowoczesnych ruchów narodo­
wych. Są ich początkiem. „Kur­
jer Poranny" na własną rękę od 
krywa dawno odkrytą Amerykę

Ale ruchy narodowe puszły już 
daleko naprzód, w swych Koncep­
cjach, wynikających z tych za­
sad.

Kurjer Poranny" narzeka 
słusznie, że ciągniemy w ogonie 
narodów, idących nowymi dro­
gami w gospodarstwie. Podobnie 
jest i w życiu politycznym Gdy­
by zatrzymać się na poglądach 
„Kurjera Porannego", bylibyśmy 
znów zapóźnieni o kilka lat.
A  nowoczesna narodowa polska 
myśl polityczna wyprzedziła już 
dawno zachód i przoduje. Dlate­
go nie zachwyca nas bezkrytycz­
nie ańi faszyzm, 'ani hitleryzm, 
i nie uznajemy ich za ruchy 
wzorcowe, czy macierzyste.

Chcąc iść na czele, trzebfl pa­
trzyć jeszcze dalej, niż na to od­
ważnie zdobywa się już ' dziś 
„Kurjer Poranny". Ale to wyma­
ga wyczucia „ducha nowych cza­
sów", oparcia się o nowe myśli, 
ruchy i ludzi, z wyrzeczeniem 
się wielu uprzedzeń i fałszywych 
wierzeń.

KONTAKT Z OPOZYCJĄ
„Wieczór WarszawsTti" pisze o 

poczynaniach p. Goemboesza, gene 
rata - premiera węgierskiego szu 
kajacego kontaktu z opozycją:

P. Ooemboesz uchodzi _  nietylko 
w oczach opozycji —  za sympatyka 
ustroju faszystowskiego i hitlerow­
skiego, ale nie ma widoczn e ochoty 
naśladować tych wzorów w stu pro­
centach. Prawdopodobnie myśli on o 
ustr#ju korporacyjnym dąży do dal­
szego wzmocnienia władzy rządu 
przez jej rozszerzenie, ale rownccze- 
śire uznaje rolę mesfaiszowanego 
przedstawicielstwa narodowego i po- 
trzebp kontroli, wykonywanej przez o- 
pozycję. I dlatego nawet dotychczas 
wśród zaciętej nieraz walki, nie za­
mierza! p. Ouemboesz zupelnegu zni­
szczenia opozycji, a obecnie — jak 
słychać — chce z n.ą nawiązać kon­
takt w tak drażliwej sprawie, jaką za­
wsze i wszędz e jesi ordynacja wy­
borcza.

(jenerał - premier węgierski ma 
poczucie równowagi politycznej i po­
szukuje dla mej ezerok ej, mocnej pod­
stawy. Punkt ciężkości poi:tyki powo­
jennych Węgiei leży ciągle poza icli 
granicami. I wlaśn.c dla tcg„ potrzeba 
im jest równowaga wewnętrzną. Moż­
na ją — ńetylko na Węgrzech — o- 
siągnąć w ten sposób żeby przy sil­
nym rządze se,,,) byl prawdziwym 
przedstawicielstwem narocu, wyrazem 
jego trosk, żądań i aspiracji.

Gen?rat - premier rozumie, że kon­
takt z opozycją i dogadan e się z nią 
wzmocni stanowisko rządu i państwa 
w meslychanie skomplikowanej i trud­
nej gtze międzynarodowej. Rozumie 
to i opozycja.

Tak poktylcują w pięknem mieście 
Budapeszcie nau modrą rzeką Duna­
jem. .

instynkta, iż napełnia nas naj­
głębszym dla was współczuciem.

D la te g o  to, p o tęp ia jąc  te n ie­
s ły c h a n e  ZDrodrue, to bu rzen ie  
p rze s ław n y c h  św ią tyń , to niszczę  
nie dzieł s ta roży tn e j i now o ­
czesnej sztuk :, to z ap rz ep aszc za ­
nie pobożnych  in sty tu c ji, to o- 
k ru tn e  m o rd o w a n ie  w ie rn y ch  w y  
z n a w c ó w  C h ry stu sa , k ap łan ó w  a- 
posto lsk ich , zakon n ików  B o g u  po­
św ięcon ych , czc igodnych  i w y ­
b itn ych  b rac i naszych  w  E p isk o ­
pacie, za  po średn ic tw em  tego li­
stu p rag n iem y  w a s  tym  pocie­
szyć, że jedn oczym y  się z Warni 
w  w aszym  m ęczeństw ie, w  w a ­
szych t rw o g a c h  i n a az ie ja ch . R a ­
zem  z ca łym  n a rod em  naszym  
p o ae jm u jem y  szczegó ln e  m oa ly  
za n a ród  h iszpań sk i i je g o  p a ­
sterzy , aby skrócone zostało  u- 
t ra p ie n ie  w asze  i by po p rz y w ró ­
cen iu  pok o ju  w ia r a  H is z p a n ó w ,  
k rw ią  ty lu  m ęczenn ików  zroszo - 
r a ,  do d aw n y ch  w iekopom n ych  

czynów  p rz y d a ła  św ie t lis tą  epokę  
now ego  rozk w itu .

W  tej myśli polecamy was 
szczególniejszej opiece macie­
rz; ńskiej Wspomożycielki luau 
chrześcijańskiego, uważając za 
rzecz pewną, że cierpienia wasze, 
tak bonatersko dla sprawy bożej 
znoszone, w wysokim stopniu 
przyczynią się ao ostatecznego 
tiiumfu Królestwa Chrystusowe­
go wśród utrapionej i bezradnej 
ludzkości.

W  Częstochowie, z klasztoru 
Jasnogórski* go, dnia 26 sierpnia 
1936 roku.

Z bratnim pocałunkiem puko- 
ju. Następują podpisy wszyst­
kich arcybiskupów i biskupów 
Polski.

Eclia procesu
p rzy ty c k ie s o

WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI, 
9. 9. (tel. wl.). Rozpoczął się tu 
oroces przeciwko Kilkudziesięciu 
kupcom żydowskim, oskarżonym
0 demonstracyjne zamknięcie 
sklepów w dniu piotestacyjnym 
lydostwa polskiego przeciwko an­
tysemityzmowi. A_kt oskarżenia 
zarzuca kupcom żydowskim, ze 
demonstrowali w ten sposób prze

ł ciwko wyrokowi w procesie przy- 
tyckim, a jak wiadomo, wyroki 
sądów nie ulegają krytyce.

Akcja protestacyjna objęła w 
tym dniu całe żydostwo polskie 
1, jak donosiliśmy, sprawy sądo­
we będą w; toczone w większości 
wypadków w bardzo wielu miej­
scowościach Rzeczypospolitej.

„Polska współczesna”
W y s t a w a  

tsrystyczno -propagand . 
w  R ap ficrsw tiu

Wystawa Sztuki Polskiej w Rapjter 
swilu cieszy się niesłabnącym p wo­
dzeniem. W ciągu miesiijca od dnia 
otwarcia zwiedziło ją około 2 tysięcy 
osób.

Szwajcarzy, Francuąi, Niemcy, An­
glicy, Amerykanie i in. wszyscy ze 
specjalnym zainteresowaniem oglą­
dają w zamku happerswil me.iczne 
narazie ziory szttiKi ludowej i foto­
grafa z ziem pulskich, żądając szcze 
golowych objaśnic.i eksponatów i 
nierzaako ścisłych infamiacy', co do 
możliwości i sposobów zwiedzania 
Polski. Niestety obecny prowizorycz­
ny dziai informacyjny naszej wysta­
wy me jest w stanie zadowolić ich 
ciekawości.

Wydział Turystyki Min. Komun 
zamierza otworzyć w zamku kapper- 
swilskim wystawę turystyczno - pro­
pagandowa p t. „Polsk? Współczes­
na”, która zobrazuje atrakcyjność pot 
skiej turystyki i zachęci do podróży 
po naszyn; kraju.

Nie można wątpić, że stworzenie 
w zamku Kapperswi1 stałej placówki 
propagandy turystyki polskiej, zaopa 
.rzonej w broszury, prospekty, mapy
1 wszelkie informacje — ilustiowanej 
żywo i bogato fotograiiami i wyrobs 
mi sztuki,ludowej, przedstawiającej 
w sposob plastyczny i interesujący 
całokształt życia polskiego — przy­
czyni się w znacznym stopniu do o- 
żywienia ruchu turystycznego cuuzo- 
ziemców w Polsce.

U c ig itfw e  b re tig ty
W ileńskiego Banku Ziccm k.eyo

Pisma, i orgtinzacje rolnicze 
występowały wielokrotnie z kry­
tyka działalności kredytowej W i­
leńskiego Banku Ziemskiego. 
Przytaczano liczne fakty uciążl - 
wych kredytów udzielonych przez 
ten bank rolnikom na Wołyniu i 
wyrażano opinję, że takie kredy­
ty mus?ą włościan doprowadzić 
do ruiny.

Zarzutami tymi uczuły się dot­
knięte wtadze Wileńskiego Ban­
ku Ziemskiego i wytoczyły pro­

ces autorowi odnośnych notatek 
i artykułów, zamieszczonych w 
„Skibie", „Przewodniku Gospo­
darskim" i innych pismach rolni­
czych. Autorem okazał się p. W ła  
dysław Wąchała, kierownik woja 
wódzkiego Tow. Kółek Rolni­
czych w Łucku.

Zapowiedź tego niezv,'ykłego pro 
cesu wywołała zainteresowanie 
w kolach bankowych i rolnic 
czych.


